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Do tych, 
którzy śpiewać zapominają.

B óg  miłościwy i szczodry  bez m iary  
O pa trzy ł  ludzi w rozm aite  dary ,
By kiedy  m a ją  t ro sk ę  albo szkodę

Mieli osłodę.
Więc by  złagodzić sm utk i i katusze,
Dał im uczucia, ko jące  ich dusze;
D ał im wesołość, gdy  czyste sumienie,

D ał pieśń, gędzenie.
I  różne  pieśni ludzie poskładali,
By się modlili lub  rozweselali;
W kościele, w boju , wśród pola  i w domu,

J a k  trzeba  komu.
A Bóg, co p ragn ie  szczęścia p raw dziw ego, 
Zaw sze  i wszędzie d la  ludu  Swojego,
R a d  słucha z n ieba, gdy  tu  wdzięcznie śp iew a

Chłop albo dziewa.
A więc g d y  pójdziesz, bracie, do świątyni,
Niech duch  twój p ieśn ią  modlitwę uczyni,
Niech zjednoczone całej rzeszy  głosy,

Biją  w niebiosy.



A gdy  pracujesz , u  s iana  lub  żniwa,
W  sadzie, w stodole, w lesie, u  przędz iw a, 
Śpiewaj dziewczyno, m atek  twoich wzorem

W dzień i wieczorem.
Pieśń  o J a s iń k u  czas ci skróci mile,
P r z y  p ieśn i  p ły n ą  łacniej zno jne  chwile,
Głos twój s reb rzy s ty  n iech echo wdał n iesie

W  polu  i w lesie.
Jeśli, m ateńko, nad  ko łyską  siądziesz 
I  s k a rb  najm ilszy  do snu  tulić będziesz,
Niech go p ieśń  słodka uko łysze  we śnie,

By kochał pieśnie,
A gdy  mołojcze, podkręc iw szy  wąsów, 
Skrzeszesz  podków ką  ogn ia  podczas pląsów,
Z a  k a ż d y m  razem, gdy  naw rócisz  w koło

Grzmij pieśń  wesoło.
Lecz, gdy  dziewczyno, dostrzeżesz  w m łodzian ie  
Że jego  duszy  nie w zrusza  śpiewanie,
Mów mu, — że cymbał, p rostem i słowami

N ad  cymbałami.



Cześć pieśni!

Pieśń wspólna
===== wszystkich towarzystw. =
Ju ż  od ran a ,  rozśp iew ana  
Chw al o duszo  Maryę.
Cześć jej św ią tkom  i pam ią tkom  
Codzień w niebo niech bije.

Cud bo żyw y n a d  podziwy, 
Je j  wielmożność u Boga, 
P a n n a  czysta, M atka C hrysta , 
P rzechw alebna, przeb łaga .

P a n n o  słodka, s tąp  do ś ro d k a  
K ędy  chw alcy Ci mili;
Obm yj dusze, by  po sk rusze  
Ciebie wiecznie chwalili.

Cud by żyw y itd.

B ądź  ochłodą i osłodą 
T ym  co wiecznie i stale 
Tw oje św ią tk i i pam iątk i  
P o d a w a ją  tu  w chwale.

Cud bo żyw y itd.



J  ó z e f o w i e c. — Tow. »Harmonia«.
J e s t  k ra ina ,  w tej k ra in ie  
Kędy dzielny żyje lud,
S ta ra  W isła zdaw na  p łyn ie  
N a jp iękn ie jsza  z n aszych  wód.
A gdy  z wiosną p ry sn ą  lody  
I  zab łyśnie  p iękny  maj,
W net  roztacza  swoje w ody 
I  ob lew a p iękny  kraj.

Z wiosną po niej m kną  g a la ry  
O m ija ją  zdała  ląd,
Albo s ta tek  siłą p a ry  
Łam ie szparko  b y s try  prąd ,

0  kochanko  nasza  miła,
Pow iedz szczerze powiedz mi,
Czem uś miłość rozbudz iła  
K tó ra  d la  cię w sercach twi?
Nim twój s trum ień  k ra j  obleci 
Ileż ra z y  p rą d y  twe
To un iosą  matce dzieci 
To wycisną braciom  łzę.

Z k a ż d ą  wiosną twej swawoli 
Pozostan ie  zniszczeń ślad;
To n a  ojców naszej roli 
To w śród naszych  s ta rych  chat.

Lecz choć potok twój się s roży  
Choć po d rodze  w szystko  rw ie 
J e d n a k  dob ry  lud  nasz  hoży  
S w ą k ochanką  ciebie zwie.
1 choć ska rg i  n ieus tanne



O bw in ia ją  zawsze 
On w ezw aw szy M aryę P a n n ę  
W  twe objęcia rzuca  się.

W ięc pomimo takie żale 
Ty się trzym aj naszych  s tron  
Gdsie  kocha ją  twoje fale 
Gdzie brzm i dla cię pieśni ton.

M i k o ł ó w ,  — Tow. »Harmonia«.
Polec pieśni z miasta,
Choć m iasto nie nudzi,
Miasto, p iękne  cegły, ach!
Leć m iędzy l u d d  
T y  leć m iędzy ludzi 
K a  tych pól zagony  
Co potem  zno ju  zlane 
W ydaje  bu jne  tony  — la.
T am  ciebie z rozum ią  
Tam  pod  słom ianą strzechą,
T am  serce s tro skane  
R ozjaśn ij  pociechą.
Z aśp iew aj rozgłośnie,
J a k  m ały  skow ronek,
W różący  o wiośnie,
Co po n a d  bry łk i  śn iegu  
T ak  dum nie  pod la tu je  
Choć zziębi sk rzyde łka  
Lecz wiosnę poczuje — la.
T am  ciebie zrozum ią 
I  tam  z n iejednej wieści 
Co zab rzm i z tw ych dźwięków 
Serce się upieści — la.



Z a ł ę ż e .  — Tow. »Halka«.
(Przedruk poniższej pieśni prawnie wzbroniony).

Hej! »Cześć Pieśni® — hasło  nasze  
Niechaj w dusze  wniknie  lasze;
Niech brzm i w góry, pola, lasy,
Niech rozb rzm iew a w wieczne czasy: 

Polskiej P ieśn i cześć!
Cześć ci Pieśni, cześć!

W ięc śpiewacy! w górę  czoło!
Precz  ze s m u tk ie m ! marsz! wesoło 
H asło  spiżem huczy, dzw oni 
W ziemiach Orła i P o g o n i:

Polskiej P ieśni itd.

N a  Obczyźnie W am, rodacy ,
Szukającym  chleba, p rac y ;
Niech osłodzi t ru d  niedoli 
H asło  od ojczystej roli 

Polskiej pieśni itd.

I  zb łąkanych  tych rodaków ,
Co znać  nie chcą polskich znaków,
Niechaj hasło  pieśni w zruszy  
Niech zanucą  z głębi duszy:

Polskiej P ieśn i itd.

„Gazeta Ludowa”
d a je  codziennie pouczające  odcinki szerząc  temi 
Bamem u  sw ych czyte ln ików  o ś w i a t ę  p o l s k ą .



. Kr ó l .  H u t a .  — Tow. »Lutnia«.
W alczyk to p iękny  tan, ach cudny  jes t  ten  

nasz k a n k a n .  Zatem  w p ląsy  hop  sa  h a  choćby 
do sam ego  dnia. Dajcież nam  wina dzban, wypi- 
jem  zdrow ie naszy ch  dam, potem  w p ląsy  pój- 
dziem w raz  ile je s t  tu  razem  nas! W chodzą już 
do sali zuchy chłopaki, ten, ów się k łania, tnie 
koperczaki, w szystko  już do koła  w p ląsach  wi­
ru je , że aż się serce radu je .

Ach, d ro g a  p an i  ma, cudne twe czarne  oczy, 
czemuż tak ie  dziś sm utne, czy sm utek  je tak  tło­
czy, czy n u ta  walca tak  cię rozrzew niła , żeś z 
twego oczka łezkę uroniła . Czy może ta  n u ta  to­
bie p rzy p o m in a  ja k  razem  z nim ja k  z tw ym  d ro ­
gim, kochanym  n a  p ierw szym  b a lu ś  była  z tego 
pow odu  — w alczyk ten uroczy łezkę  wyciska i 
se rduszko  tłoczy.

Z gad łeś  mój pan ie  drogi, żem dzisiaj sm utna, 
bo  los mój srogi ta  n u ta  walca dziś p rzypom ina  
z tegom to pow odu  łzę uroniła. W ybacz  drogi 
mój panie, że dzisiaj tak ie  me zachowanie, już  to 
nie dla mnie dzisiejsze tany, k iedy  nie powrócił 
mój ukochany.

P o rzu ć  te myśli, ja  p roszę  ciebie pani, twoje 
w ypogodź czoło i baw  się wspólnie z nami. Po 
co się smucić, oczka piękne łzawić? P o rz u ć  w spo­
mnienie, chodź się z nam i bawić. Niech żyje w o l­
n y  stan, w alczyka śpiew i wina d zb an  to mi ży ­
cie, to mi raj. G ra jże  g ra jk u  walca graj,  niech 
tak  u la ta  czas pók i jes t  m łodzieńczy zapa ł  w nas. 
Pijąc, śp iew ać p ląsać  wraz, póki jeszcze m am y 
czas, dopóki sp rzy ja ,  s p rz y ja  czas.



B y t o m .  — Tow. »Jednośó«.
Dzięki ci p rzedw ieczny  Boże,
Dzięki ci p rzedw ieczny,
Ześ uchronił  cha ty  nam ;
T y  co każesz, to się stanie,
Boś ty  wielki ty lko sam  —
To się stanie, boś ty  wielki, ty lko sam.
O każde  twe stw orzenie, z ojca 
Czuciem zawsze dbasz  
Z czuciem ojca zawsze dbasz  
P rzy jm ij  nasze  dziękczynienie  
M iłosierny Ojcze nasz,
O każde  twe stw orzenie
Z ojca czuciem zawsze dbasz  
Z czuciem ojca zawsze dbasz  
P rzy jm ij  nasze  dziękczynienie  
Miłosierny Ojcze nasz  
Ojcze nasz, Boże nasz,
Miłosierny Ojcze nasz

Piekary — Tow. »Halka«.
M ieszkańcze ziemi i wy co nieb iosy  gó rne  dzier- 
Zlejcie wdzięczne głosy [życie
Im ię M arji s ław m y w uniesien iu  
Im ię po Boskiem  najsw ię tszem  imieniu.
O Imię, Im ię n ad  w szystk ie  im iona 
T yś n aszych  imion ozdoba, ko rona  
Im ię  mej Pani, dozwól niech Cię sławię 
A sławiąc Ciebie duszę  m oją  zbawię
Nie ludzka  mądrość, ale T ró jca  cała 
Tobie to imię M arjo nada ła :



Nam  na  pociechę a Tobie n a  chlubę 
W rogom  zbaw ien ia  n a  pos trach  i zgubę.
To święte Im ię znaczy pełne m orze 
Tyś ją  uczynił  m orzem  łaski, Boże!
Z tego m orza  niechże p ły n ą  zdro je  
Ł a sk  n a  to zwiędłe, oschłe serce moje.
M arja  — znaczy  gw iazdo m orze  ja sn a  
Co gw iazdom  Nieba, to Marji własna. 
G w iazdy gdy  p rom ień  złoty nam  spuszczają , 
U by tku  swojej jasności nie znają.
I  Ty o Gw iazdo panieńskiej jasności 
W yda łaś  słońce nam  spraw iedliw ości 
J ezu sa  — Zbaw cę u b y tk u ś  nie znała, 
S taw szy  się M atką, P a n n ą ś  pozostała.

Pieśń ogólna,
śpiewana przez całą publiczność.

Znasz ty tę ziemię, co z swych kruszców  słynie? 
Gdzie m arn y  k ruszec  w obcych ręce p łyn ie?  
Gdzie ludek  w sercu  swój k le jnot uk ryw a ,
By poń  nie  sięgła żad n a  ręk a  chciwa.
Tam, gdzie w tej ziemi s k a rb  jes t  n iep rzeb rany , 
Tam  ma ojczyzna, to mój Ś ląsk  kochany.

Gdzie b y s tra  O d ra  toczy swoje wody,
Gdzie sch ludne domki, wesołe zagrody ;
W śród  ciem nych lasów i łanów  złocistych,
W dolinach i też po  górach  skalistych.
Tam, gdzie w tej ziemi s k a rb  je s t  n iep rzeb rany , 
Tam  m a ojczyzna, to mój Ś ląsk  kochany.

Gdzie w lasach  dziki i łan ie  bu ja ją , 
G d z ie s i e p o p o la c h p ię ś n i r o z l e g a | ą ^ ^ ^ _ ^ ^ ^ _



W  drog im  po  ojcach języ k u  śpiewane,
Gdzie ry b y  w wodach, w lasach  g rzy b y  siane, 
Gdzie to w tej ziemi skarby jes t  n iep rzeb rany , 
Tam  ma ojczyzna, to mój Ś ląsk  kochany.

B o g u c i c e  — Tow. »Lira«.
I.

G d y b y  orłem być, lot sokoli mieć, 
Skrzyd łem  orłem lub sokołem 
Unosić się n a d  Podolem  

Tam tem  życiem żyć.

II.
D ro g a  ziemia ta, myśl ją  m oja  zna  
Tam  na jp ie rw sze  szczęście moje 
Tam  na jp ie rw sze  niepokoje,

Tam  n a jp ie rw sza  łza.

I II .
G dyby  gw iazdką  być, n ad  Podolem  tkwić, 
J a sn em  okiem w noc m ajow ą 
N ad kochanki lubej głową 

Do p o ran k a  lśnić.

C h r o p a c z ó w  — Tow. »Echo«.
Hej ty k ra ju  ukochany , m acierzys ta  m oja  glebo,
Gdzie p ięknie jsze  są k u rh an y ,  gdzie jaśn ie jsze

[byw a  niebo?
Gdzie wdzięczniejsze łąki, bory , sioła, zamki,

[okolice?
Gdzie c iekawsze rosshowory, gdzie  weselsze wie-

jczornice?



J a k  szeroka  ziemia łasza, wszędzie u ro k  dookoła, 
P ieśń  s trażn iczka  święta, łasza, do miłości wspól-

[nej wola.
Sosny, jodły, dęby, buki, świerki, b rzo zy  i jaw ory !  
Z na ł  je pradz iad , zna ją  wnuki, znały  chwaty,

[białe dwory.
Więc czy milsze ci Mazowsze, czy Podole, U kraina, 
Gdzie jes t  bardz ie j  tchnienie zdrow sze. W szędzie

[jedna  jes t  K ra ina ;  
W szędzie macierz rów no kocha, wszędzie p ragn ie

[dobra  dz ia tek  
Bo ta ziemia nie macocha, lecz na jtk liw sza  jed n a

[z m atek.
N asza  pieśń niech n am  żyje! 
Niech ży je  nam ! .

1!
kosz tu je  8 0

f  i ec!yne  n a  SJą- 
I  f g l j r a  sku codzienna
S IIISIIS pismo polskie
Stiasw B I n i e z a l e ż n e  

miesięcznie z odnosz, do domu

G l i n k a .  — Tow. »Harmonja«.
B łysną ł po ranek , zn iknęły  cienie,
Toczę mój wzrok po  niebie,
Boże mój, p ierw sze  moje westchnienie, 
D uszę  mą wznoszę do Ciebie.
Czuję T w ą wielkość, wieczność jej s trażą



U stóp Tw ych s trum ień  czasu  p rzep ływ a  
U stóp Tw ych losy św ia ta  się ważą,

P io ru n  woli Twej wzyw a.
Lecz gdy  się groźnej po tęg i t rw orzę  
D obroć  mnie Tw a okryw a.
Usłysz o Panie, Ojcze i Boże!
Głos, k tó ry  Ciebie p rzyzyw a.
S p raw  niech me serce cno tą  goreje ,
Z ag ródź  nieszczęściem w ystępku  drogę,
A k iedy  zbłądzę, daj mi nadz ie ję  

Ze p rzeb łagać  Cię mogę

S z o p i e n i c e .  — Tow. >> Wyspiański <<. 
(Chór męski.)

B óg  wielki m a echo n a  świecie,
Te gw iazdy  na  n ieba  błękicie,
N a łąkach  zroszone to kwieci.
To Bożej jes t  myśli odbicie.
G dy  wicher się gn iew ny  ro zd ą sa  
N a  m orskim  kołysze się grzbiecie 
A m orze  w wichrow y tak t  pląsa.
O ! — w szystko  m a echo n a  świecie.
To echo naw ałn ic  wściekłości.

O! w szystko  ma echo n a  świecie!
T am  pa lą  się zorze,
G ra  ro sa  n a  kw iatków  bukiecie 
Tym  ogniem  lśnią fale  w jeziorze 
I  gw iazdy  — robaczk i i słońca,
I  w ichry  i śniegów zamiecie:
B o św iat ten, to h a r fa  g rająca .
O! — w szystko  ma echo n a  świecie 
To echo: wzajem nej miłości.



S z o p i e n i c e .  — Tow. »Wyspiański«.
(Chór mieszany).

[: W  ciche to us tron ie  podążaj ,  g d y  chcesz bez-
[piecznym  być,

N a p rz y ro d y  łonie  p rzed  t ro sk ą  się na jła tw ie j
skryć. :]

Tu ta j  L e ty  zdrój, śród  pól i łąk
Toczy ciche w ody  swe i zm yw a wszelki, wszelki

[ślad
P rzeży ty ch  n iegdyś  bu rz  i mąk.
T u  nie zazna  n ik t  żałości pow szedniego  dnia
Bo w miejscu wiecznej radości wspom nienie  jej

[kró tko  trwa,

L i g o t a .  — Tow. »Lutnia«.
A cóżeś ta  w ynalaz ła  takiego, hę?
Co to  tak iego?
A dyć ino pa robeczka  ślicznego,
H u  h a !  dyć pa robeczka  ślicznego,
Czarnego.

Pow iedz czem uś ta k a  h a r d a  dziewczyno, hę? 
Bo to chłopiec p iern ikow y jest,
H u  ha!  dyć  chłopiec p ie rn ikow y  jest.
O t — tyło ino!

A czem użeś nie na laz ła  b londyna, hę?
Czemu b lo n d y n a ?
Bo nie chciałem, ot i cała p rzyczyna .
Hu, h a !  Dyć jes t  i cała p rzyczyna  
Jed y n a .

Pow iedz czem uś ta k a  h a rd a  i t. d.



M i c li a ł k o w i c e, — Tow. „Lutnia".
A czy znasz  ty  bracie młody, te pok rew ne  twoje

ro d y ?
Tyeli Górali  i L itw inów i Ż m udź  świętą i R u ­

sinów ?
A czy znasz  ty  brac ie  miody, twoje  ziemie, twoje

wody?
Z czego słyną, k ędy  giną, w ja ldm  k ra ju  i D u ­

n a ju ?
A czy znasz  ten k ra j  kochany  g rody  nasze, wsi i

łany
I ten n a ró d  co swe blizny, chętnie znosił dla

ojczyzny?
A czy znasz te nasze  w ierzby  i to pole i za ­

grody?
Tego kmiotka, co w sukm anie  w polu orze, B oga

chwali?
P ię k n a  nasza  jes t  K ra ina  
J a k  piękniejszej w świecie nie ma 
Wiele stolic wiele ludów  
Wiele bogactw , wiele cudów.
Lecz najm ilsze i na jzd row sze  
Przecież  człeku jes t  Mazowsze.
Hop! dziś, dziś, dziś, d z i ś . . .

Tam  to M azur rodowity , wesół, śmiały, p racow ity
D o ró żań ca  i zabaw y, a n a  kon iu  u łan  żwawy,
I  w wojence p rzy  szabelce, w ojak  z n iego  bitny,

dzielny
Św iadczą o tern jego  czyny, i dzieje naszej o jczy­

zny. O tak!
Czerw ony pas  za pasem  b roń  
I  topór  co b łyska  zda ła  
W esoła myśl, sw obodna  dłoń



To strój, to życie górala.
G dy  św ieży liść o k ry je  b u k  
I  C za rna  G óra  zezernieje 
Niech dzw oni flet, n iech ryczy  ró g  
O dży ją  n a sse  nadzieje.

Tam  szum  P ru tu ,  C zerem oszu hucułom  p rz y g ry w a  
A ochocza ko łom yjka  do tańca  p o ryw a .
Dla hucu ła  n iem a życia j a k  n a  połoninie 
G dy go losy w doły  rzucą  w net z tęskno ty  ginie. 

K iedy cię d o tk n ą  żale a lbo trosk i 
Idź  do  p rzep iękne j k ra in y  k rakow skie j  
Tam  trzy  mogiły, k ró lów  naszych  kości 
U koją  żale nadz ie ją  przyszłości.

A g d y  poznasz  miły brac ie  te k r a in y  nasze  
Te pom niki daw nej chw ały  i te g n iaz d k a  lasze 
D anasz  m oja  d a n a  ojczyzno k ochana  [:]
Więc ją  wszyscy ukochajm y, serca  nasze  jej

o d d a jm y
Niech ją  B óg w opiece swojej ma, w opiece ma. 

W iw at !

Zabrze .  — Tow. „Chopin".
W szystko  do celu dąży  na  świecie 
D rogą  p rzed  wieki w skazaną  
W iosna  po zimie, jesień  po ł00*6 
Sta łą  p ow raca  przem ianą .

Bracia , b rac ia  bracia!
Z adan iem  życia jes t  p raca
P ra c a  nas  wszystkich  zdobi, zbogaCat

P a t rz  oto pszczółka z łąki dalekiej 
Spieszy do swojej rodz iny



Małe z kwiateczków m iodu  d rob iny  
Niesie do wspólnej pasieki.

Bracia, b rac ia  i t. d. [:]
P a trz !  oto m rów ki p ilne  ro b o ty  
Ż yw ność  sk ła d a ją  n a  złoty 
B rac ia  p racu jm y  s tarość  n a s  czeka, 
A s ta rość  zimą człowieka.

Bracia, b rac ia  i t. d. [:]

O ja k  miły wieczór byw a, wieczór b y w a  
K iedy dzw onek  do snu  wzywa, do snu  wzyw a 
Bim bam, bim bam, bim barn.

Pieśń wspólna
===== wszystkich towarzystw. ===== 

I.
P rz y  świetle, k tó re  n ieprzy jac ie l  rzucił 
W idać  w milczeniu rozstaw ione  w arty , 
Tam  młody żołnierz, aby  noc sw ą skrócić 
T ak  sobie dum ał na  orężu  w sparty . 

Słodki zefirze, zefirze jed y n y  
Nieś moje p ienia do lubej k ra in y  
Powiedz, że żyję tu  za ję ty  cały 
Sw oją  o jczyzną i wielkością chwały.

II.
O jczyzno moja, gdy  cię mogę wspierać 
Nie żal mi cierpieć i nie żal umierać. 
D la  ciebie wszystkie  sm a k u ją  truc izny  
Znosić kalectw o i szlachetność blizny. 

Słodki zefirze i t. d.



J u t ro  okazać  t rz e b a  vviel9 m ęztw a 
Nim zorza  błyśnie, b itw a się rozpocznie  
Śm ierć m nie zaskoczy lecz pośród  zw y­

c ię s tw a
Chociaż polegnę to pośród  m ych braci. 

Słodki zefirze i t. d.

III.

Za b o r z e .  — Tow. »Echo«.
Przylecieli Sokołowie pod  wiśniow y sad 
Nam aw iali  kuku łeczkę  lecieć z sobą  w świat. 
R a d a b y m  polecieć z wami choć w na jw iększą  dal, 
Lecz mi sad u  zielonego i gn iazdeczka  żal.
Nie tak  tobie kukułeczko  tw ego g n iazd a  żal 
J a k  tych ciem nych lasów gajów  i p rzecudnych  hal, 
Lecz nade jdz ie  zima groźna, k tó ra  zniszczy liść 
I  p rzem ocą każe  tobie z lasów we św iat iść.
P rzylec ia ły  p a n y  sw aty  pod now iuchny  dw ór 
N am aw iali  jechać  z sobą  dow odnie jszą  z cór. 
R a d a b y m  pojechać z wam i choć w na jw iększą  dal, 
Lecz mi ojców, s ióstr  i braci i chateczki żal.

L u b o mi a .  — Tow. »Lutnia«
T am  n a  górze  ja w ó r  stoi 
J a w ó r  zieluteńki,
Ginie kozak  z U kra iny  
K ozak  młodziusieńki.
Ginie, ginie w cudzej s tronie  
Śmierć m u w oczy tuli 
P ro szę  ciebie moja luba  
Zawołaj matuli,



P rzy sz ła  m atka, p rzysz ła  m atka  
P rzy sz ła  m atu leńka  
I  zwróciła białe lica 
Przeciw  synaleńka.
Widzisz synu, widzisz synu  
Drogie  moje dziecię 
Nie słuchałeś ojca, m atki 
T ak ie  twoje życie.

P ro szę  ciebie d ro g a  m atko  
P iękn ie  pochowajcie.
Niech we wszystkie  biją dzw ony 
W  o rg a n y  zagrajcie.
Tylko niech m nie nie chow ają  
P o p y  ani d jak i 
J e n o  sam e uk ra iń sk ie  
G rzeb ią  mnie kozaki.

R u d a .  —  Tow. »Dzwon«.
Szła  dziew eczka po  wodę m iała  p iękną  u rodę  
P rz y sz e d ł  do niej pewien p a n  i po tłuk ł jej dzban. 
A o n a  m u rzekła: Precz, precz od nas  sm utek  
Z a p a l  fajki, s taw  butelki [wszelki
Niech wesoło z przy jacio ły  słodko 
P łyn ie  D unajec  p rosto  ku  W iśle;
Dyć ty  wiesz M aryś jako  ja  myślę.
Ze pan ienk i  wierne są, w ierne są, w ierne są 
Kochać one wszystkich chcą, wszystkich  chcą 
A g d y  p rzy jdz ie  ten  i ów, ten  i ów, ten  i ów 
Kochać zechcą oby  — Dwóch n a s  tylko, dwóch 
Leci p taszek  po ulicy, po ulicy, [nie wielu,
Szuka  sobie z ia rn  pszenicy, z ia rn  pszenicy,
A j a  sobie w dom ku siedzę.



P rz y  go rącym  piecu posadzili dz iada  
A on im tam  opow iada, że u naszej babci 
Cipci ripci sm arzy ły  się pyruszki.
Za górami, za lasam i tańcow ała  M ałgorzata  
P a ro b eczek  ci ja  w polu  dobrze  orzę...
D aw niej chrzciny  i wesele 
T rw ały  tydzień, dwie niedziele,
Dzisiaj ledwie ksiądz poświęci...
P ije  K uba  do Jak ó b a ,  Ja k ó b  
N uże żywo staw cie  flaszki t rz e b a  pić.
Siwy koń, siwy, m alow ane sank i 
P o jedziem y  do K rakow a kup ię  sobie:
C zerw ony pas  za pasem  broń  
K arabe l  wedle boku, wąsik w ykręcony,
W takim  s tro ju  n a rodow ym  k ażd y  P o la k  chodził 
W  tak im  sam ym  J a n  Sobieski W iedeń oswobodził  
W  tak im  samym...
W W arszaw ie  raz  hulałem  dzień cały całą noc 
I  tam  się nas tucha łem  kapeli dam skich  moc 
Tam  m u zy k an tk i  g ra ły  w b a rw n y c h  kos tyum ach

swych,
Lecz mi się spodoba ły  t rz y  n a jp iękn ie jsze  z nich, 
I  ta  co sm yczkiem  tnie, i ta co puzon  dmie,
I  ta  z tym  wielkim bom bam, co mi zrobiła  
W  sercu... Szum ią jod ły  na  gó r  szczycie 
Szum ią sobie w dal, a m łodem u sm utne  życie, 
Bo... Nie m am  ojca ni m atk i  
Muszę b iegnąć  do swej chatki.
I  zanucę wam  piosenkę, wam  p iosenkę  
D ługą  ja k  ta wada, d ługą  ja k  ta wada,
Ze tak  p ięk n a  i tak  rzew n a  ta  o s ta tn ia  zw ro tka  
Ze tak  p ięk n a  i t a k  rzew n a  ta o s ta tn ia  zw rotka ,



R a c i b ó r z ,  — Tow. »Echo«
P o  nocnej rosie, p łyń  dźw ięczny glosie 
Niech się twe echo rozszerzy ,
Gdzie nasza  chatka, gdzie  n asza  m atka  
K rzą ta  się kolo wieczerzy.
J u t r o  dzień święta,
N iwa nie zżęta
Niechaj p rzez  ju t ro  do jrzew a  
Niech w ia tr  sw aw olny  
Niech kon ik  polny  
Niechaj skow ronek  śpiewa.
J u ż  blisko, blisko 
Ohatnie ognisko 
Z nużone  serce weseli 
T am  pracow ita  
M atka  mię spy ta  
Wieleście o polu nażęli?  —
Matko ja  młoda,
R ą k  moich szkoda,
Szkoda  n a  skw arze  oblicza,
Źle szła robo ta  
P rz esz k a d z a  słota 
I  m oja  dum ka  dziewicza.

W ciężkich dniach walki o chleb
powinni robotnicy abonować gazetę, która 
ich oświeca i broni przed wyzyskiem. Ta­
ką jest „Gazeta Ludowa", k tóra ' wypłaca 
w razie śmierci wskutek nieszczęścia spad­
kobiercom abonenta 1 2 0 0  marek dobro- 
= = =  wolnego wsparcia. = = = = =



Pszów,  — Tow. »Paderewski«.
G dy w czystem polu  słoneczko świeci 
Dzionek p rzy  p racy  szybko  uleci.
I  m nie chwile mile p łyną  
I  godz ina  za godziną,
Z m oją  dziewczyną, m atu lu  
Z m oją jedyną .
K rów ka  p ow raca  do swej zag ro d y  
Szuka jąc  cienia lub czystej wody,
A ja  tęsknię  bez miłego 
C h łopaka  czarnobrew ego  
J a s iu n ia  mego, m atu lu  
Ja s iu n ia  mego.
Kośnie n a  staw ie trzcina w span iała  
Kw itnie w ogrodzie  lilja b iała  
J a k  ta lilja i ja k  trzcina 
Moja n a d o b n a  dziew czyna 
Moja dziewczyna, m atu lu  
Moja jedyna .
W dzięcznie pod wieczór w wiosennej 
Słowik na  lipie zielonej kwili [chwili 
Ale dla serca m ojego 
Milszy głos u lubionego 
Ja s iu n ia  mego, m atu lu  
Ja s iu n ia  mego.

„Gazeta Ludowa" p o d a je  na jnow sze  w ia­
domości z całego św ia­

ta  n a jp ie rw sza  ze wszystkich  gaze t  polskich na
— — — — — Śląsku. — — — — —



R a d z i o n k ó w .  — Tow. »Orfeon«.
Szlachetne  zdrowie! N ik t się nie dowie 
J a k o  sm aku jesz  — Aż się zepsujesz.
T am  człowiek p raw ie  widzi n a  jawie,
I sam to powie, że nic n a d  zdrowie.

Ani lewszego — Ani droższego 
Bo dobre  mienie, — P e r ły  prom ienie  
T akże  wiek m łody — I  d a r  u ro d y  
Miejsce wysokie — W ładze  szerokie.

D obre  są ale — G dy zdrow ie  całe 
Gdzie nie ma siły — I  św ia t  nie miły 
Klejnocie drogi — Mój dom ubogi 
O d d a n y  tobie — Ulubuj sobie!

Mi ku l c z yc e .  — Tow. »Gwiazda».
Hej flisacza dziatwo, hej da le jże  dalej 
P ły ń  do G d a ń sk a  z t ra tw ą , po szumiącej fali. 
P ły ń  ochocza wiaro, z bukiem, dębem, sosną,
I  z W isełką szarą , p ieśn ią  gw arz  radosną .
G dy brzm i n a  jej łonie, n a sza  p ieśń  wesoło, 
W tórzcie n am  wód tonie, wtórzcie z szum em  wkoło.

Lekko, cicho, gładko, nieś nas  Wisło nasza,
N a  twych falach matko, nic n a s  n ie  odstrasza . 
Bo choć n ad  twym  szlakiem, b u rza  się rozsze- 
Ozuwa n ad  flisakiem, b lask  opieki Bożej, [rzy, 
P ły ń  więc płyń, o tratwo, P a n  B óg cię ocali, 
P ły ń  z f lisacką dziatwą, dalej, dalej, dalej.

W dał nas  niesie rzeka, niesie lotem ptaka,
C órka  w dom u czeka, s ta rego  flisaka;
Ł zy  w ylew a z trwogi, serce m yślą  smuci,



Ze jej ojciec drogi, może nie powróci.
W ody w ar tko  płyną, lecz n a s  w n u r t  nie wrzu- 
Ukój żal dziewczyno, wrócą flisy wrócą. [cą,

Pieśń ogólna,
śpiewana przez całą publiczność.

O gwiazdeczko, coś błyszczała, Gdym  ja  u j ­
rza ł  świat, Czemuż to tak  gw iazdko  mała, Twój 
p rom yczek  zbladł, Czemuż mi tak  już  n ie  płoniesz, 
J a k  w dziecinnych  dniach, G dym  n a  m atk i ig ra ł  
łonie, W m alow anych  snach  ?

* **

P rędkoś, p rędkoś  żeglowała, P o  niebieskiem  
tle; O gw iazdeczko m oja mała, W iodłaś ty  mnie 
źle. W artk o ś  b ieg ła  wśród niebiosów, J a m  też 
chyżo żył, I  z żyw ota  złotych kłosów, W cześniem 
wieńce wił.

* **

Znikły róże, zwiędły wieńce, Pożók ł życia maj,
I  zapa ły  i rumieńce, I  tych z łudzeń  k ra j .  W szyst­
ko mi tu  n a d  okołem, Ł za  p o m ro k u  ćmi, Ach, bo 
b lad a  n a d  mem czołem, Ma gw iazdeczka  tkwi.

* **

O gwiazdeczko, daw ne  życie, W  twym  pro- 
m yczku wznieć, I  jak  dawniej n a  błękicie, Je sz ­
cze dla mnie świeć! Niech me serce jeszcze za ­
zna, Doli m łodych lat, Nim m nie rę k a  pchnie że­
lazna, Za słoneczny świat.



W. D ą b r ó w k a .  — Tow. »Dąbrówka •.
Hej, ha! n a  bok  z drogi 
Bo tu  idzie M azur srogi.
Hej ha! dalej z szopy 
P rz e d  M azurem  n a  bok chłopy.

J a k  się M azur roześm ieja  
To i zorza nam  zadnieje.
J a k  się M azur roześp iew a 
To zachuczą w lasach  drzew a.

Hej, ha! n a  bok  z d rog i 
Bo tu  idzie M azur srogi 
Hej, ha! dalej z szopy  
P rz e d  M azurem  n a  bok  chłopy. 

Podków eczka  isk ry  krzesze.
Bocian kleszcze n a  mej strzesze 
Z a  tę strzechę, za bociana  
Szedłbym  w ogień  po kolana.

Hej, hej! p a rą ,  p a rą  —
Z a  tą  Wisłą, za tą s tarą .
Hej, ha! zgodą, zgodą.
Z a  tą  m odrą, za tą wodą.

J a k  łan  długi kosa  b r 2 ęczy,
D ziw ują  się ludzie tęczy.
Oj nie tęcza to ludkowie,
Tylko  nas i  Mazurowie.

Hej, hej! p a rą ,  p a rą
Z a  tą  Wisłą, za tą  s ta rą
Hej, ha! zgodą  zgodą  '
Z a  tą  m odrą, za tą  wodą,



Dziewczę z s ierpem  p o n a d  łanem  
Świeci liczkiem m alow anem  
P o ln y  m ączek u w arkocza  
R obo tn ica  to ochocza.

R o k i t n i e  a. — Tow. »Zorza«.
B yw aj mi zd row y  k r a ju  kochany!
Ju ż  w mglistej n ikniesz powłoce. 
Św isnęły  w iatry , szum ią ba łw any
I  m orsk ie  p tac tw o świegocze.
Dalej za słońcem, gdzie ja s n ą  głową 
W  zachodnie  p o g rą ż a  p iany  
Tym czasem  słońce byw aj mi zdrow e 
Byw aj zdrów  k ra ju  kochany!

Za k ilka  godzin  ró żan e  zorze 
P rom ieńm i b ły sn ą  jasnym i;
Zobaczę niebo, zobaczę m orza  
Lecz nie zobaczę mej ziemi.
Zam ek, n a  k tó ry m  brzm iało  wesele 
W ieczna ża łoba  pokry je ;
N a  wałach dzikie porośnie  ziele 
U w ró t pies w ie rny  zawyje.

Czytajcie

: „Gazetę Ludową“ ;
@ wychodzącą w Katowicach. ®



i e c h o w i c e .  — Tow. »Lutnia.«
Aniele, s tróżu  duszy,
Z p o k o rą  b łagam  Cię,
G dy  mnie myśl z iem ska wzruszy, 
Ach nie opuszczaj mnie!
Niech p rzed  skrzyd łam i Twemi 
Złych m arzeń  p ierzchnie  rój!
Ach, w spieraj mnie n a  ziemi,
Aniele, s tróżu  mój!
Aniele, s tróżu  mój!

J a k  b lady  p ro m y k  świeci 
Twój obraz  w niebios tle,
Ku tobie duch  mój leci 
Dla Ciebie serce w r e !
Dla Ciebie serce w r e !
T y  mi radam i swemi 
Pociechy zlewasz zdrój.
Ach, wspieraj m nie n a  ziemi,
Aniele s tróżu  mój!
Aniele, s tróżu  mój!

D la  Ciebie myśli moje
I  me na jlepsze  dni!
G dy czuję tchnienie  Twoje,
Z radości serce drży!
Z radości serce drży!
Niech chęci moje z Twemi 
U pię tą  jeden  z w ó j !
Ach, wspieraj mnie n a  ziemi,
Aniele s tróżu  mój 
Aniele s tróżu  mój!



M a ł a  D ą b r ó w k a - — Tow. »Wanda«
0  lepiej było  kw ia tku  w dolinie 
W  szum iące tam  łany,
M uskać swe lice w cichej głębinie 
Spokój śnić, k w ia tk u  różany!
Lepiej tam  było  słuchać sk ow ronka
1 m arzyć  z w ia try  w onnym i 
Tam  cię rów ieśnie  b ia ła  suk ienka  
S trzeg ła  p rzed  wichry spiekłymi.
Lepiej tam  było  myć głów kę w rosie,
Modlić się cicho z gw iazdkam i 
Krzepić  swe tchnienie w p a s te rz y  głosie 
Z wioski dum ając  dzwonami.

Rosłeś sam  jeden  kw ia tku  sieroto 
Sam  zda ła  b lask i twe roił,
U jrzałem , zwabion tw oją  tęskno tą  
Z tchnieniem  twem życie me spoił!
I  sechłeś powoli w rzą d z e ń  niedoli,
B u rz a  cię uczuć złam ała
I  serce boli, że cię z twej roli 
D łoń m a p łom ienna  z e r w a ł a !
I  ciężko wspomnieć, że kw ia t  wiośniarzy 
Los wczesną zimą ugodził,
O byś tam  k w ia tk u  n ieby ł z ry w a n y  
L u b  się tak  p iękny nie rodził!

PSIT Korzystających z ogłoszeń g  
w „GAZECIE LUDOWEJ", prosimy powo­
ływać się na nasze pismo przy zakupnach 
lub zamówieniach.



S t a r e  Rept y.  — Tow. śpiewu
P rz y ja ź ń  o b rac ia  niech wiąże nas
[:] W śpiew ach wesołych czcijmy ją  w raz  [:]

Szczęście bogin ią  m ożna  ją  zwać 
[:] Radości źródłem  chcący się stać. [:]

W jej kole m ieszka wesela duch 
[:] O na p ierś  krzepi, w zbudza  sił ru ch  [:] 

K iedy nam  życie z a tru w a  los 
[:] O na  łagodzi na js roższy  cios [:]

P i o t r o wi c e .  — Tow. „Jutrzenka".
G dybym  ja  by ła  słoneczkiem n a  niebie 
Nie świeciłabym  jak  ty lko  dla  ciebie.

Ani n a  wody, ani n a  lasy  
Ale po  w szystkie  czasy 

P o d  twem  okienkiem  i ty lko  d la  ciebie 
G d y b y m  w słoneczko m ogła  zmienić ciebie
G dybym  ja  by ła  fiołkiem n a  ziemi 
K w itłabym  tobie oczkam i w onnem i 

Ani d la  wioski, ani dla t rzody  
Ale w śród twej zag rody  

P o d  twem  okienkiem  i ty lko  dla  ciebie 
G dybym  w fiołek m ogła  zmienić siebie.

Nakło.  — Tow. „Jutrzenka".
W ilija naszych  s trum ieni rodzica  
D no  m a złociste i n iebieskie lica 
P ięk n a  L itw inka, co jej czerpa  wody, 
Czystsze m a serce, śliczniejsze jagody ,
Wilija w miłej, kowieńskiej dolinie.
Śród  tu lipanów  i narcyzów  płynie!



U nóg  L itw inki kw ia t  n aszych  m łodzianów  
Od róż k raśn ie jszy  i od tu lipanów .
Wilija ga rdz i  doliny kw iatam i 
Bo szuka  Niemna, swego oblubieńca. 
Litwnice n u d n o  m iędzy Litwinami,
Bo ukochała  cudzego młodzieńca.
Serce i po tok  os trzegać  darem nie  
Dziewica kocha i Wilija bieży.
W ilja znikła w ukochanym  Niemnie 
Dziewica płacze w pustelniczej wieży.

Pieśń wspólna
— wszystkich towarzystw.
Księżyc płynie  w niebios toni 
Ty lko  czuw a B oska  moc.
Śród  ciemności, kw iatów  woni 
Śpij spokojnie, d o b ra  noc. 
D o b ra  noc, d o b ra  noc.
Śpij spokojnie, d o b ra  noc.

Słychać zda ła  p ieśn i n a sze  
Szm er us tąp ił  w ichru moc 
Słowik nuci małe p ta sz ę :
Śpij spokojnie, dob ra  noc. 
D o b ra  noc, d o b ra  noc 
Spij spokojnie, dob ra  noc.
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